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Wiesław 

Garboliński 


Droga „Karuzelo "* 

Jest dobrze, a nawet 
bardzo dobrze. Drobne 
incydenty w rodzaju zwi¬ 
chnięcia nóżki przez na¬ 
szego wroga nie wcho¬ 
dzę w rachubę. Ostate¬ 
cznie zostaje mu do dys¬ 
pozycji druga. Niejakie¬ 
mu Florenckiemu zepsuł 
się wielobarwny telewi¬ 
zor. Chodzi teraz w aure¬ 
oli intelektualisty i głosi 
światu prawdę, iż świat 
jest szary. Tak jest za¬ 
chwycony snym odkry¬ 
ciem, że przymyka oczy r 
gdy zbliża się czerwony 
tramwaj. Rzecz w tym, że 
Florencki postanowił 
przemyśleć do głębi pro¬ 
blem szarości świata i 
znaleźć sposób na ubar¬ 
wienie ziemskiego pado¬ 
łu r Nie bierze pod uwagę 
tak prostych spraw jak 
pielęgnowanie kwiatów, 
trawników, ubieranie 
dziewczyn w kolorowe 
fatataszh Tu chodzi o 
szarość jako taką. Tę, 
która rozprzestrzenia się 
w nas samych, i życie 
czyni nieznośnym. 

Kochani. Redaktorzy, 
jest dobrze. Spytacie dla¬ 
czego, a ja Wam odpo¬ 
wiem: skoro tacy Floren¬ 
ccy biorą się do myśle¬ 
nia, zauważają, że coś 
nie jest tak jak być powin - 
no - to bardzo dobrze. 
Należy wyciągnąć wnio¬ 
sek następujący: jest pil¬ 
na .potrzeba psucia się 
telewizorów, zwłaszcza 
kolorowych. Tę potrzebę 
rozumieją prawidłowo 
zakłady usługowe, które 
nie mają części zamien¬ 
nych. Możemy więc ująć 
całą sytuację w haśle - 
im mniej części zamien¬ 
nych i napraw telewizo¬ 
rów, tym więcej rozwa¬ 
żań o przyszłości świata. 
Poszedłbym dalej. Po¬ 
myślcie - gdyby nie było 
części zamiennych do 
maszyn drukarskich i na¬ 
dajników radiowych, tu¬ 
dzież obrazkowych, to 
przyszłaby pora na oso- 


wystawH w warszawskie] Za¬ 
chęcie ponad 90 od razów z 
okazji 30-lecia pracy twórczej. 
Jak zauważyli krytycy jest to ar¬ 
tysta holenderskich farb. fran¬ 
cuskich pędź li , angielskiego 
gruntu oraz polskiego lnianego 
ptótna, co wskazywałoby na 
międzynarodowy charakter 
ekspozycji. 


Franciszek 

Trzeciak 


bisie, że tak powiem, po¬ 
strzeganie tego co wokóf 
nas. Prawdopodobnie 
największym odkryciem 
byłoby dla nas wszyst¬ 
kich to, że obok nas żyją 
jacyś ludzie i można so¬ 
bie z nimi pogadać, a na¬ 
wet coś zrobić. 

Najmilsza „Karuzelo", 
jest dobrze. Pewien gi¬ 
gantyczny dom kultury z 
wielkim szyldem na da¬ 
chu rozpoczął pracę po 
wieloletnim remoncie. 
Rozpoczął od wyrzuce¬ 
nia biblioteki, książek 
gromadzonych przez po¬ 
przednie pokolenie Miej¬ 
sce jest potrzebne dla ilu¬ 
zjonistów, dyskoteki, 
wróżbitów , parapsycho¬ 
logów. Młodzież zamiast 
trawić czas na głupstwa, 
jakieś „ Cza rodziejskie 


góry w , „Faraonowy 
„Odyseje " itp. r opanuje 
tajniki prawdziwej iluzji, i 
tu znów stosowne hasło: 
im więcej iluzji, tym lżej¬ 
sze życie. 

Kolo się zamyka. Flo¬ 
renckiemu naprawili tele¬ 
wizor. Wszystko wraca 
do normy. Nasz prżyja- 
ciei zmęczył się rozgry¬ 
zaniem problemu szaro¬ 
ści świata i zauważył, że 
na szklanym ekranie jest 
on kolorowy i piękniejszy, 
niż kiedykolwiek. Dostą¬ 
pił szczęścia iluzji całko¬ 
witej. 

Proszę Was bardzo, 
nie zakłócajcie mu obra¬ 
zu satyryczną deformac¬ 
ją. Śle najlepsze życze¬ 
nia świątecznego wypo¬ 
czywania 

PROSTACZEK 


W Życiu Warszawy" ukazało 
się ogtoszenig: ..Franciszek 
Trzeciak, reżyser, kręci śluby i 
inne" Wywotelo onó szereg 
plotek i komentarzy w środowi¬ 
sku filmowym, niekiedy zfośti- 
wych. My jednak jesteśmy pef- 
ni uznania dla p. Trzeciaka i 
jego decyzji pójścia „Na ca¬ 
łość". Oby w tej trudnej twór¬ 
czości nie opuszczało go „Dia¬ 
belskie szczęście" 
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MAREK POLAŃSKI 



s rofetycii rabatek 


Wstrzymaj się pan! 

Władze miasta-moSocha, Nowego Jorku, zwróciły się z apelem 
do telewidzów oglądających niedzielne mecze piłki możnej, aby nie 
załatwia ii potrzeb fizjologicznych bezpośrednio po zakończeniu 
spotkań lut bólowych, a także po odgwizdaniu przerwy. 

„Służby komunalne nie mogę sobie poradzić z gwałtownym 
wzrostem zapotrzebowania na wodę - argumentowali urzędnicy 
municypalni - i grożą nam trudne do przewidzenia skutki 1 '. 

- Jak zwykl e przesadzają i straszą-stwierdzili sceptyczni no¬ 
wojorczycy. - Jeżeli oędą chcieli tłumaczyć powstanie pustyni na 
Saharze zakończeniem meczu między drużynami Jerycha i Sodo¬ 
my, to ośmieszę się dokumentnie! 


Neolatina? 

W trakcie procesu przeciw bossom sycylijskiej mafii, jaki odby¬ 
wał się w Palermo~ sędziowie znaleźli się w trudnym położeniu. 
Oto bowiem mafioso porozumiewali się ze r sobą okrzykami w ja¬ 
kimś nie znanym języku Stróże porządku odwołali się do pomocy 
lingwisty, który stwierdził, iż „język' 1 ten bidzie można „rozpraco¬ 
wać^ na użytek policji. Nie da to jednak wiele, gdyż (dotychczaso¬ 
wa praktyka kryminalna poucza, iż ten „sekretny dialekl" zmienia¬ 
ny jest przeciętnie co d ziesięć lat tak, że kiedy zespół językoznaw¬ 
ców zakończy praco -- dotyczyć one będą już martwego języka. 

- Gały ratu nok w ko mputerach! - miał westchnąć brygadier ka¬ 
rabinierów. 


Opinia 

Kiedy adwokat pozwanego Ryszarda K. z Lublin a zażąda! pod¬ 
dania klienta badaniom psychiatrycznym - sąd wyrazi! zgodę, 
choć w kuluarach sędzia szczerze stsvierdzśl: 

- Z m ojej praktyki wyn ika, że jeżełi facet sam się potn ie nożem, 
to nie jest wykluczona dewiacja psychiczna, jeżeli natomiast oka- 


Higiena 


Miejskie Zakłady Kąpielowe we Wrocławiu liczę sobie obecnie 
znacznie więcej zatzw. usługi, i tak za skorzystanie z sauny płaci 
się tam obecnie 200 z! (pop rzednie SQ zł), a za łaźnię rzymską aż 
300 zł (dotąd 140 zł). 

Goręco nam się zrobiło, kiedy posłyszeliśmy o tej innowacji i nie 
omieszkaliśmy interpelować jednego z ojców miasta o przyczynę 
fak drastycznej podwyżki. 

- Przyczyn jest cały szereg i wyliczanie ich zajęłoby dużo cza¬ 
su. Dla i lustracji wspomnę, że odrzaną wodę należy oczyszczać 
staranniej ri ż dawniej, gdyż plamy z mazutu mogą trwale zanie¬ 
czyścić bieliznę kąpielową i osobisty; należy ludzi uczyć, że higie¬ 
na jest daleko cenniejsza, niż sądziii dotąd... A tak szczerze mó¬ 
wiąc dwie są główno: brak pieniędzy w kasie Urzędu Miasta i ich 
nadmiaru klientów zakładów kąpielowych 


Piasek 

Nasz Czytelnik, p. Witold H, z Katowic przedstawia sprawę za¬ 
mkniętej ulicy Ligockiej,, która - jak pisze - „kosztowała już morze 
łez i ocean benzyny zmarnowanej na idiotyczne objazdy”. 

Czytelnik zapytuje, czy nie ma możliwości wzniesienia mostu 
albo wiaduktu nad niefortunnie usytuowanym torem kolei piasko¬ 
wej lub zapewnienia bezkolizyjnego przejazdu samochodów 
przez szyny. W odruchu rozpaczy autor listu stawia retoryczne py¬ 
tanie: jak długo można przesypywać piasek ku udręce wszystkich 
udających się w kierunku Ligoty? 

Szanowny Panie, nie wierny czemu ojcowie miasta nie pomy¬ 
śleli o rozwiązaniu satysfakcjonującym obie strony. Możemy nato¬ 
miast zapewnić, że. jak uczy doświadczenie, zabawa z piaskiem 
może trwać w nieskończoność. 

Na przykład w klepsydrze. 






































LDresario 


część II 

- Jak pan wpadł na len ge¬ 
nialny pomysł,, żeby zostać 
impre seriom? 

- Karierę - mówi Zbigniew 
Pogonowski - zaczynałem 
jako aktor, lecz po jakimś cza¬ 
sie doszedłem do wniosku, że 
Solskim j tak nie zostanę, a być 
kiepskim aktorem, to być przez 
całe życie nieszczęśliwym, 
więc postanowiłem pozostać w 
branży, ale zająć się organiza¬ 
cję imprez artystycznych. 
Ostatnio żeby wydostać od 
„Estrady t ćdżkiej 1r poświad- 
ozenie, że pracowałem nieg¬ 
dyś w tej firmip przeszło dwa 
lata na etacie aktora, mu siatom 
powiedzieć dyrektorowi, że Te- 
atr Stary w Krakowie zatrudnia, 
jak sama nazwa wskazuje, tyl¬ 
ko starych aktorów i ja się też 
tam pragnę zaangażować.' 

- Z kim pan zaczynał? 

-■ Z Martą Mirską, wspaniałą 
kobietą, która w latach pięć¬ 
dziesiątych śpiewała swój słyn¬ 
ny przebój „Zachodni wiatr", z 
Wandą Bojarską, z parodystą 
Gromnickim, z Janowską, z. 
Wiesławą Drojecką, dziś już 
całkiem zapomnianą. Wyjeż¬ 
dżaliśmy też często na występy 
do Związku Radzieckiego, 
skąd Drojacka za każdym ra¬ 
zem przywoziła talkiem nowe¬ 
go, przystojnego męża i w do¬ 
datku Ormianina. W końcu wła¬ 
dzom naszym przestało się to 
podobać i za trzecim, czy 
czwartym razem zwrócono fej 
uwagę, żeby paru Ormian'w 
Związku Radzieckim .zostawi¬ 
ła, choćby na rozmnożenie, z 
Martą Mirską, która do tej pory 
mieszka i żyje w Warszawie, 
utrzymuję nadał przyjacielskie 
kontakty. Wielkie gwiazdy, nie¬ 
stety, dgść kiepsko znoszą nie¬ 
uchronną utratę swej popular¬ 
ności i w ogóle niechętnie 
•schodzą z firmamentu, co jest 
rzeczą ludzką. Bądźmy dla 
nichwyrozumiEii. 

- A która z polskich 
gwiazd estrady jest dla orga¬ 
nizatorów najbardziej kło¬ 
potliwa? 

- To chyba wszystkim wia¬ 
domo. Czasem zaczyna wy¬ 
stęp od modiitwy, do której za¬ 
chęca gorąco publiczność. Ale 
jest wybitną artystką i nie !rze- 
ba jej mieć za złe słabostek. 
Golas też jest fenomenalnym 
aktorem, a w niektórych hote¬ 
lach ma trudności z zakwatero¬ 
waniem. 

- Ponieważ dżentelmeni 
po pięćdziesiątce bardzo 
chętnie wspointnają, proszę 


o jeszcze parą ciekawostek z 
dawnych fal? 

- Proszę bardzo, byto to w 
rokg pięćdziesiątym szóstym, 
k iedy z programemParada za 
2 grosze* wylądowaliśmy w 
Sandomierzu. Kolacja się tro¬ 
chę przeciągnęła, więc wszys¬ 
cy dfużej pospali, Sylko ja mu¬ 
siałem obudzić się wcześniej. 
Wyszedłem na sandomierski 
rynek, a tam wrzawa, okrzyki, 
wiwaty na cześć powrotu do 
władzy Władysława Gomułki. 
Powróciłem do hotelu i mówię 
artystom, żeby się pokazali w 
Oknach, gdyż ludność Sando¬ 
mierza, kiedy się dowiedziała, 
ie do ich miasta zjechała tak 
znamienita plejada gwiazó, 
urządziła na powitanie owację. 
Trzeba było widzieć jak się to¬ 
warzystwo puszyło, jak dumnie 
wypinało piersi, aż w pewnym 
momencie, ktoś wpadł na po¬ 
mysł. że w tej sytuacji za mato 
im ptace i zażądali większych 
stawek. Musiałem, niestety, 
wyprowadzić ich z błędu i po¬ 
wiedzieć na czyją rzeczy wiście 
cześć brzmią to radosne okrzy¬ 
ki . Dług o mi to pa m iętałi. 

- Czy to prawda! że wcie¬ 
lonej Górze, wlaśniE z pańs¬ 
kiej przyczyny, tamtejsze 
„Delikatesy" zamieniono na 
restaurację? 

- Dokładnie byto to tak, że 
personel zielonogórskich „De¬ 
likatesów" byf wyjątkowo w sto¬ 
sunku do klientów nieuprzej¬ 
my, więc postanowiliśmy z ko¬ 
legą cokolwiek zakpić sobie z 
tego towarzystwa. Weszliśmy 
któregoś ranka do sklepu z 
wielkimi arkuszami papieru, z 
calówką, z potężnym notatni¬ 
kiem i zaczęliśmy chodzić po 
pomieszczeniach sklepowych, 
mierzyć, notować: wymieniacz 
sobą uwagi, że tu się ścianę 
wyburzy, fam okna powiększy, 
ówdzie drzwi zamuruje, itp. an¬ 
drony pletliśmy. Szum się zro¬ 
bił w skłepie wielki, kierownicz¬ 
ka zaprosiła nas na zaplecze, 
by się sprytnie wywiedzieć w co 
jeśl grane. Udaliśmy zdumio¬ 
nych, że jak to, nie została jesz¬ 
cze powiadomiona przez dyre¬ 
kcję, że ma natychmiast robić 
remanent, gdyż po południu 
Sklep ma być całkiem opróżnio¬ 
ny z towaru, albowiem jutro 
wkracza ekipa remontowa i bę¬ 
dzie przebudowywała fokal na 
restaurację. Tefefony się roz¬ 
szalały. nikt w mieście nie 
chciał się przyznać, że nic mu 
nie wiadomóna ten temat. 

- To chyba w Zielonej Gó¬ 
rze zaczął pan występować 
po raz pierwszy pod pseud o - 
nintem Zbigniew Zbyszews- 
ki? Dlaczego? 

- Otóż na początku swej ka¬ 
riery aktora i konferansjera wy¬ 
konywałem przedwojenny nu¬ 


mer Lepka Krukowskiego. Było 
to zaraz po wojnie, po wielkiej 
hitlerowskiej hekalombie Ży¬ 
dów i rzecz zoslata odczytana 
jako kpina z nieszczęsnego na¬ 
rodu. Później po latach, kiedy 
Lopek powrócił do kraju i sam 
się produkował w szmoncesie, 
nikt w tym nie dopal rywal się 
akcentów antysemickich. Przy¬ 
znają, to byt mój młodzieńczy 
błąd, z którego skutków wcale 
nie zdawałem sobie wówczas 
sprawy. 

W każdym bądź razie, kiedy 
się zgłosiłem do pracy w 
„Estradzie" zielonogórskiej, 
żeby mi łódzka etykietka nie 
zaszkodzita, podałem dyrekto¬ 
rowi Brali kowi, że nazywam się 
Zbyszewskf, W tym czasie wie¬ 
lu ludzi zmieniało nazwiska. 
Dyrektor Biallk już w pierwszej 
rozmowie ostrzegł mnie przed 
niejakim Pogonowskim, łobu¬ 
zem i tiochsziapłerem, co 
utwierdziło mnie w przekona¬ 
niu, że dobrze uczyniłem, zao¬ 
patrując się w zastępcze naz¬ 
wisko. Z dyrektorem Biaiikrem, 
ku jego i mojemu zadowoleniu, 
racowało mi się doskonale, 
yfko raz miał m ejsce wypa¬ 
dek, który spowodował z jego 
strony rezerwę w stosunku do 
mnie i nawet wyrzuty. Odwie¬ 


dziwszy mnia kiedyś nieoczeki¬ 
wanie w hotóru spostrzegł, że 
na karcie meldunkowej, obok 
nazwiska Zbyszewskl, widnieje 
nazwisko Pogonowski. Strasz¬ 
nie oburzy! się na mnie, że zgo¬ 
dziłem się zamieszkać w jed¬ 
nym pokoju z tym draniem Po¬ 
gonowskim, przed którym mnie 
swego czasu tak szczerze 
ostrzegał, 

W końcu, po kilku łatach har¬ 
monijnej współpracy, kiedy Już 
na dobre się zaprzyjaźniliśmy, 
będąc raz w Krakowie u „Wie- 
rzynka : na sutym obiedżie, 
jako że obaj byliśmy wytrawny¬ 
mi smakoszami, postanowiłem 
sprawę wyjaśnić. W tym celu 
„przypadkowo* wypadł mi z 
kieszeni stary dowód osobisty, 
wprost ood nogi Blalika. Biali k 
go podniósł i też przypadkowo 
przeczytał do kogo należy. 
Spojrzał mi w oczy uważnie i po 
dłuższej chwili rzekł: „Wiesz ty 
Zbyszewski, że ja już od dawna 
cię podejrzewałem żeś jest Po¬ 
gonowski. Ale - nic się nie 
martw, ja też nie nazywam się 
Bialik..." 

Dalszy ciąg nastąpi 

Rozmawia 
KAROL BA DZIAK 
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ANDRZEJ JANKOWSKI 


























Jełc dobra® mieć sąsiada 


Złota rybka 

Prawdziwemu wędkarzowi 
nic w wędkowaniu n:e przesz¬ 
kodzi. A sąsiad jest prawdzi¬ 
wym wędkarzem. Kiedy więc 
okazało się, że na ryby znów 
nie wyjadzie, napuści! 
wody do wanny ś oddał się cały 
umiłowanemu hobby nie Zmie¬ 
niając wyg odnych kapci na nie- 
przytulne kalosze. 

- I bardzo dobrze - skonsta¬ 
towała żona. - Nie przeziębisz 
się, prania dopilnujesz i t e inlc 
nie złapiesz. 

% Ciii, bo przepłoszysz - 
syknął sąsiad i żona uszano¬ 
wała rytus! wycofując się na 
pokoje. 

Ciepluchno było, przyjem¬ 
nie, czysta woda bulgotała ko¬ 
jąco. Nęcił sąsiad i zarzucaf jak 
nad sadzawką i jak w sadzaw¬ 
ce leż nie brały. Bardzo mu 
było dobrze. 

Aż któregoś popołudnia, 
gdy miał już zwijać kosztowny 
sprzęt, poozuf nagłe szarpnię¬ 
cie i zdumiony ujrzał, że spłal 
wik ginie pod powierzchnią 


wody. “ Bez sensu - pomy¬ 
ślał , al e w zgodzi e z ws zel ki m i 
regułami sztuki wyciągnął 
zdobycz. 

Była to rybka, Najprawdzi¬ 
wsza, ale i niezwyczajna rybka. 
Niezwyczajna, bo złota. 

- Dobry wędkarzu - odez¬ 
wała się złota rybka ludzkim 
głosem - zwróć mi wolność, a 
spełnią każde twoje życzenie. 

- A zgiń, przepadnij maro- 
wykrzluslł sąsiad nieodzowne 
zaklęcie, wrzuci! rybką do wan¬ 
ny i szybko opuścił tazienką. - 
Przysnąłem, czy co? 

- Nśedojda jesteś - orzekła 
żona, gdy zwierzył się jej z 
niecodziennej przygody. - 
Może i przysnąłeś, ale co ci 
szkodziło spróbować? Wracaj 
zaraz do łazienki i poproś ją o 
coś! 

- Ale o co? 

- Na przykład o jakieś lep¬ 
sze stanowisko w pracy. Zresz¬ 
tą wszystko jedno o co, Wracaj 
do łazienki! 

Wrócił sąsiad, bo i co miał 
zrobić. Głupio im u było, ale w 
końcu, faktycznie - co szkodzi¬ 
ło spróbować? 


- Złota rybko, złota rybko 
wypłyń - przyzywał złotą rybkę, 
acz bez przekonania. 

Woda w wannie wzburzyła 
się i pa chwili na spokojnej już 
powierzchni ukazała się złota 
rybka, 

- Czego chcesz dobry węd* 
karzd ? - spytała j ak w najpraw¬ 
dziwszej bajce. 

- Chciałbym... właściwie 
żona by chciaia dla mnie jakie¬ 
goś lepszego stanowiska w 
pracy... Rzeczywiście dawno 
nie awansowałem. 

- Idż spokojnie do żony. Jej 
życzenie będzie spełnione - 
odparła złota rybka i zanurzyła 
ąię w zielonkawej wodzie, 

Następnego dnia szef popro¬ 
sił do siebie sąsiada i rzekł mu: 

- Obserwuję pana, panie 
koiego, od dawna i z przyjem¬ 
nością stwierdzam, że zasłu¬ 
guje pan na więcej. Od dziś jest 
pan starszym referentem. 

Odmieniło się życie sąsiada, 
barwniejsze się stało i cieka¬ 
wsze. Ale żona szybko przyz¬ 
wyczaiła się i - jak to żona - 
chciała więcej. A to nowych kie¬ 
cek zapragnęła, a to wczasów 
w sezonie w Zakopanem, a to 


do opery by poszła... Wstyd już 
było sąsiadowi fatygować 
wciąż od nowa złotą rybkę, coż 
jednak miał czynić? 

- Gaikiem się żonie w gło¬ 
wie przewróciło - przepraszał 
nad wanną. - Mieszkanie 
chciałaby zamienić na prze¬ 
stronniejsze, 

- Wracaj do niej dobry węd¬ 
karzu - odpowiedziała cierpli¬ 
wa wciąż złota rybka. - Będzie¬ 
cie mieli większe mieszkanie. 

I stało się jak rzekła, Przyszło 
pismo ze spółdzielni. „Uwzglę¬ 
dniając 10-letni staż i niena¬ 
ganne zachowanie, przychyla¬ 
my się do uprzejmej prośby.~ 
etc., etc. 

Nawet cierpliwość złotej ryb¬ 
ki ma jednak jakieś granice. Za¬ 
chciało się babie telewizora. I 
to już, nalycftm lastl Koloro¬ 
wego! 

Nie poznał sąsiad złotej ryb¬ 
ki, tak bardzo była oburzona. - 
A w kolejkę niech się zapisze 
bezczelna! - krzyczała. - Cóż 
to ja jestem - cudotwórczym?! 

A potem było znów po stare¬ 
mu. I dobrze było. 

JAN BRZÓZKA 
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.TAM PRZYGODA CZEKA MACIE 


Dla dobra 
zbiorowości 

Pisze do nas pani Monika 
W.: „Pracę w naszym przedsię¬ 
biorstwie rozpoczęłam przed 
dwoma faty na stanowisku z-cy 
głównego księgowego. Wyko¬ 
nuję swe obowiązki solidnie i 
od tej strony nikt nie ma do 
mnię żadnych zastrzeżeń. Ale 
te dwa 3ata, to jedno pasmo u- 
dręk i upokorzeń. Wszystko, tą- 
cznre z moją osobę, spotyka 
się z kwaśnym przyjęciem, Mój 
bezpośredni szef. kie oski zre¬ 
sztą fachowiec ale z ukiadami. 
ma cięgle do mnie pretensje, 
nawet o to, że pogoda nie 
sprzyja drogowcom. Wezwał 
mnie dyrektor i powiedział, że 
rest mu życzliwy, w zwięzku z 
czym powinnam odejść, oo nie 
pasuję do kolektywu i Dlaczel 
go?" 

Pan Witold Z. skarży się; .W 
liceum, w którym wykładam fi¬ 
zykę, panują dziwne stosunki. 
Moi uczniowie osiągają wyso¬ 
kie wyn iki. Ki iku do sż?o do fin o- 
fćw ogólnopolskich olimpiad 
przedmiotowych. Świetnie pra¬ 
cuje koto fizyczne. Młodzież 
mnie lubi I ja ją też. Ale koleżan¬ 
ki i koledzy z grona oraz dyrek¬ 
cja stale wnoszą do mnie za¬ 
strzeżeni o urojone zresztą 
niedociągnięcia, na przykład o 
to, że przy wykonywaniu do¬ 
świadczeń, miodzież nie trzy 
ma rąk za plecami. Wygryzanie 
mnie - bo tak to trzeba nazwać 
-przybiera różne postacie. Od 
grubiaństwa dyrektorki po mało 
wyrafinowane żarciki innych 
członków grona. Nie jestem 
przeczulony i rozumiem, że 
czasy są trudne. Młodzież o 
tym wszystkim wie (nie ode 
mnie) i podobno próbuje prote¬ 
stować. Ale kto dziś się liczy z 
opinię uczniów?" 

Pro!, dr hab. inż. Szymon K. 
notuje podobne spostrzeżenia: 
,. Sprowadzono m ni o na fu n keję 
dyrektora Instytutu z wielką 
pompę. Serdecznościom nie 
byio końca mniej więcej przez 6 
tygodni, to jest tyle, ile wynosi 
okres kwarantanny na dżumę. 
Potem już wszystko byio źle i 
coraz gorzej. A to. ie. Instytut 
stal się koordynatorem planu 
węzłowego na skalę kraju. Ze 
sprowadziłem trzech zdolnych. 
młodych docentów. Że zakoń¬ 
czono kilka przewodów dok¬ 
torskich, Że udata się między-! 
narodowa konferencja. Ze na¬ 
sze badania przynoszę milio¬ 
nowe zyski. Atmosfera jes". gę¬ 
sta. Podnoszą się głosy o ko¬ 
nieczności pozbycia się lub 
ukrócenie niewygodnego kon¬ 
kurent#. Odobrano nam już 
środki na remont laboratorium, 
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JOZEF SKONIECZNY 


skreślono zakupy biblioteczni, 
odrzucono praktycznie wszyst¬ 
kie wnioski o nag rody i nornina 
cję dla dwóch habilitantów. 
Czyżbym musiał opuścić lo 
miasto i wrócić do swoje; po 
przodmej uczelni 1 ? " 

Pan Robert N. informuje z 
goryczą .Odszedłem już po 
roku Być reżyserem, któremu 
nie wolno ani proponować re¬ 
pertuaru, an decydować o ob 
sadzie ról. arii o wyborze sce¬ 
nografii - to ponad moje Sity. 
mimo. H wychowałem się na 
Witkacym Mrożku Kierownik 
artystyczny twierdzi, że jest też 
bezradny, dzięki czemu utrzy¬ 
muje się tu już dziesiąty sezon 
A kto rządzi tym teatrom? Naz¬ 
wisk nie znam ale podobno ja 
cyś urzędnicy ze szczebla na 
spółkę z kierownikiem kas bile 
(owych jego żoną, szefem 
służb garderobianych zresztą 
siostrą chrzestną miejscowego 
prominenta 

Takich podobnych listów 
uzbierało się w naszej poczcie 
redakcyjnej wiele. Nie wiemy 
jednak co o tym myśleć, ani tym 
bardziej co odpowiedzieć- Wio 
natomiast-jak zwykle - profe¬ 
sor nadzwyczajny j ktoregc 
poprosiliśmy uniżenie o po¬ 
moc. Nic odmówit. choć tym ra¬ 
zem zwlekał. Nasza uniżęmośr 
jest oczywiście wytiumaczalna. 
Profesorowie u nas tak szybko 

niespodziewanie awansują, 
że ani się obejrzymy a i nas? 


profesor J. zajdzie słusznie na 
należne mu wyżyny. Wtedy on 
sam będzie potrzebował rady 
oraz pomocy, choćby nawet 
rzecznika 

Otóż powiada profesoi 
J. - charakterystyczną cechą 
wszystkich tych listów jest to. 
że piszą je jednostki Jakiś je 
den artysta teatralny, jeden 
uczony, jeden nauczyciel, jed¬ 
na księgowa Czują się osa¬ 
czeni, nie akceptowani a nie ro¬ 
zumieją dlaczego. Otoczenie 
jawi się im wrogie i dobrze zo t - 
gariizowane w nieprzyjaznym 
działam li. Właśnie. Załóżmy, 
że io prawda, zwłaszcza, że 
jest to prawda i to obiektywna 
Rzecz w tym, że mamy tu do 
czynienia z pewną ważną za¬ 
sadą - mianowicie prawem 
utrzymania zdrowia, społeczne¬ 
go wypróbdwan eg o kolektywu 
Czy kolektywy wojewódzkie 
szkolne, akademickie, fabrycz¬ 
ne. działowe, miejskie, wiejs¬ 
kie miejsko-gminne, związko¬ 
we, instancyjne, instytucjonal¬ 
ne urzędowe czy one,, te 
zbiorowość silne silą kolekty 
wu utyskują, skarżą się, piszą 
listy? Nie Kolektywy działają 
Kolektywy zgadnie, z satysfak 
cją. z poczuciem dobrze speł¬ 
nianego obowiązku po prostu 
wykończają daną jednostkę 
Dlaczego? Bo jest io prawem 
ich natury, sensem zbiorowego 
funkcjonowania. Kolektyw jed¬ 
noczy się Jako kolektyw tylko 


'wtedy, gdy jego członków spa¬ 
ja jedna idea. Bywały zbioro¬ 
wości, które łączył na przykład 
wspólny, szlachetny col. Tak 
było dawniej. Potem zbronowo¬ 
ści z braku celu szukały przcci- 
wnka zewnętrznego. To też 
jest pożyteczny środek na syn¬ 
tezę nastrojów. Ale co zrobić, 
kiedy nie ma celi. i nawet wroga 
na zewnątrz nie óa się zdefinio¬ 
wać? Wówczas dany kolektyw 
mus' poszli kać wśród ssebie 
godnego przeciwnika, przeciw¬ 
ko któremu zjednoczą się 
wszyscy pozostali. Zbiorowość 
jest uratowana, choć wybrana 
jednostka zostaje poświęcona 
ną stosie ofiarnym ognia 
wspólnego zapału, Cóż więc 
wtedy pozostaje owemu niesz¬ 
częsnemu koztu. żc tak-się wy¬ 
rażę. Po spełnieniu swego za¬ 
dania należy odejść jak naj¬ 
spieszniej. Tóbiąc miejsce dła 
następnej ofiary, bo ludziom 
kolektywu też się należy od¬ 
miana. Istn eje teoretyczna 
ewentualność uchronienia się 
przcc zagryzieniem. Trzeba 
szybko wtopić się w.szęręgi na¬ 
gonki i wskazać inną dla nie. 
ofiarę, na przykład swego za¬ 
stępcę. kogoś niegroźnego z 
nizin albo przeciwnie, 
zwierzchnika, koniecznie uru¬ 
chamiając wówczas serię zrę¬ 
cznych anonimów. Nie zmienia 
to jednak istoty sprawy. Ktoś 
musi zostać poświęcony dla 
dob-a całości 


Mamy zresztą pozytywne 
doświadczenia z uczciwym 
moralnie rozwiązaniem tej 
sprawy. W niektórych regio¬ 
nach kraju i wyróżniających się 
instytucjach metoda ta jest wy¬ 
próbowana od dawna. Chodzi 
o politykę jawnego i racjonalne¬ 
go kształtowania pozycji prze¬ 
ciwnika przeznaczonego na 
ofiarę służącą do skutecznego 
katalizowania uczuć kolektyw¬ 
nych. Wtedy daje się takie 
ogłoszenie: „Kierownictwo ta¬ 
kiej to a takiej zbiorowości po¬ 
szukuje na dobrze opłacane 
stanowisko odważnego facho¬ 
wca, którego zadań em będzie 
wystąpienie w charakterze 
ob: ektu zew iści. szyde rstw 
arogancji, kpin i kampanii osz¬ 
czerstw. jednoczącej w ciągu 
dwóch' lał serca i umysły wy¬ 
próbowanej społeczności". Au¬ 
torzy cytowanych listownie zo¬ 
stali poinformowani zawczasu 
o swej roli. Stąd ich rozgoń/' 
czcnie, które można podzielić. 
Ale to wszystko Więcej jawno¬ 
ści. więcej jasnego stawiania 
sprawy po obu stronach! Oto 
czego nam trzeba. 

Dziękując profesorowi J. za 
dogłębne wyjaśnienia, prosimy 
wszystkich zainteresowanych 
o zajęcie właściwego stanowis¬ 
ka. I powstrzymanie się od sia¬ 
nia defetyzmu, który jest wyni¬ 
kiem niezrozumienia praw psy¬ 
chologii społecznej 

JULIUS 



MAM 'ZflKkócsntA ;v ao&iCRzź 
PMSTNłE Mois ZMIB2Ć r 
, portfela 
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ANNA DZIEMIESZYŃSKA 


TOMASZ KONARSKI 


Wiosenne 

barwy 

Jak nigdy dotąd 
życie barwne, 

więc skąd pesymizm ten ponury? 
Niebieskie, złote, 
białe, czarne... 

Akcje kolorów idą w górę! 


Kwitnie „zielony" 
w złotym blasku, 
bajeczny szelest ucho łechce. 

I słychać słodkie tony 
ptaszków. 

Niebieskich ptaszków przed 

Peweksem, 


Znów czarny rynek 
ostro ruszył. 

W zaułku ciemny typek stanął, 
z niewinną miną, 
w kapeluszu. 

„Kup pan niebieski migdał tanio”. 


Biała gorączka 

chwyci gdzieś cię, 

innym zielone światło błysło. 

Więc skąd na łączach 
czarne wieści, 

że jest bezbarwna rzeczywistość?! 
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RYSZARD BRUDZYNSKJ 

Kartezjusz 


Uczono mnie myśleć 
Od dziecka, już w szkole; 
Doszedłem do wniosku, 
Ze na tym padole 
Myślenie ma przyszłość, 
Jest miarą i testem, 

Ze rosnę, bo myślę, 

A myślę, więc jestem. 

A potem gdy wojna 
Dotknęła mnie srodze, 
Choć wszystko straciłem 
W wojennej pożodze 


Wiedziałem, że myśli 
Przed wrogiem ukryję, 

Z radością stwierdzałem, 
Ze myślę, więc żyję. 

Z latami przybywa 
Nam wrażeń I marzeń, 
Bez liku nam rosną 
Na kanwie wydarzeń, 

Z bezmyślnych poczynań 
Dziś temat mój czerpię, 
Przetrawiam to wszystko 
1 myślę, więc cierpię. 


czrzom _ 

$męta PWfflUtL 
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RZUT PYSKIEM 


Szalikarze Chama I 


Fiszem z tulbclistami pojawily się zno¬ 
wu na stadionach hałastry małolatów 
opatulonych, nawet w cieple doi. w kolo¬ 
rowe szaliki i czapki By się nie pałęta:i po 
trybunach zarezerwowanych dla poważ 
nych i statecznych kibiców, szafarzom 
przeznacza się oddzielne sektory Mato 
tego. dostaję oni także prawo wchodzenia 
na imprezy za darmo, dzięki czemu mogę 
skuteczniej przekazywać swe wiadomoś¬ 
ci z zakresu gwary szewców 

Ten orężny ruch specyficznych lekto¬ 
rów, nazywany orzez żurnalistów o ufepij 
nych raczej poglądach ruchom klubów ki¬ 
bica jest nie doceniany przez społeczeńs- 
1wq Na szczęście nie przez wszystkich 

Nie tak dawno zorganizowano mistrzo¬ 
stwa dzikusów i chuliganów, Najwięk¬ 
szym powodzeniem cieszy ty się takie 
konkurencje jak: ciągnięcie z fi achy na 
czas. wyrzucanie rywal przez zamknięte 
okno czy leż opracowanie najefektowniej¬ 
szego kastetu Uczestnicy zawodów 
przyczynili się wydatnie do przyspiesze¬ 
nia rozpoczęcia przez organizm rów re 
montu kapitalnego obiektu oddanego w 
panowanie przybyłym na le igrzyska zlej. 
wok 

Po zajęciach czysto praktycznych przy¬ 
szedł czas na teorię Odbył się więc we 


Wrocławiu XI zjazd [a jakże) klubów kibi¬ 
ca. Patronujący imprezie „Przegląd Spor¬ 
towy"’ był wręcz zachwycony atmosferą 
obrad. Ponieważ w zjsżdzie nie bratem 
udziału, więc me wiem dokładnie, czy dy¬ 
skutowano tam na temat udzielania przez 
szalikarzy pomocy naszej kolei w przeka¬ 
zywaniu do kasacji pociągów, czy leż 
może podjęto próbę wydania w formie 
książkowej śpiewnika stadionowego za¬ 
wierającego- najbardziej .znane i łubiane 
przez małolatów przyśpiewki i hasła. Gdy¬ 
by takie wydawnictwo miało się ukazać, to 
myślę, że poszczególne rózdizialy należa¬ 
łoby adresować dc różnych grup] wieko¬ 
wych. E tak np. dzieciom do lat siedmiu za¬ 
lecać okrzyki w stylu „łódzkie ?sy". nieco 
starsi mogliby już przypominać futbol iście 
D., kim byle jego matka, zaś całkiem doro¬ 
śli mogliby wykrzykiwać bez ograniczeń 
nawet w czasie walki wręcz, 

Nre wiem, czy myślano o czymś podob¬ 
nym. Faktem jednak jest, że na zakończe¬ 
nie zjazdu podjęto została uchwala (teraz 
żaden zjazd bez uchwał nie obejdzie się) 
mówiąca o tym, że na wiosnę stadiony 
będą wychowywać i na mocze można na¬ 
wet przyprowadzać przedszkolaki, bez 
obawy olch demoralizację. Żurnaliści by F 
tym wręcz zachwyceni 


Pierwsze mocze pokazały jednak, żo 
cacy to na boiskach nie będzie, bo szali- 
karze więcej wynieśli ze zgrupowań prak¬ 
tycznych niż z teoretycznych Wszystko 
zostało więc po staremu. Nada! na widow¬ 
ni rządzi król Cham I ze znanej dynastii 
Chuliganów. Ma on silne oparcie w licz¬ 
nej, oddanej bez reszty świcie 
Ponieważ nie przepadam za monar¬ 
chią (zwłaszcza absolutną) proponuję 
bezkrwawa rewolucją. Chamowi 1 ode¬ 
brać insygnia władzy (flacha i kastet), re¬ 
sztę hołoty pozbawić szalików i czopek 
[po wypraniu można dać biednym), zaś 
żurnalistom hołubiącym kluby kibica dać 
dłuższy urlop dla podreperowania zdro¬ 
wia psychicznego. 

ANDRZEJ MARCINIAK 



JAROSŁAW WARZECHA 


Krótka relacja z pewnego 
eksperymentu 


Życic naukowca eksperymentalnego 
jest trudne, polne niebezpieczeństw oraz 
niezasłużonej goryczy. O wiele bardziej 
pełne niż życie naukowca teoretyka, który 
z reguły dawno już leży w grobie nie musi 
oglądać praktycznych i faktycznych wyni¬ 
ków realizacji swojo; przodującej teorii 
Teoria przoduje naukowiec leży Wie 
dział, co robi Położył się wcześniej. Z 
nami. ernpirystami. nie jestlak prosto: Le¬ 
żący □ moi rysi a to żaden empirygta. W 
naukach doświadczalnych trzeba bo 
wiem siać mocno, do samego końca, a 
niekiedy i dłużej Ech czego się nie robi i 
pasji poznania 

Tak więc pewnego dnia. postanowiłem 
przystąpić dc wyczerpującego ekspery- 
menlu potwierdzającego w cafej rozcią 
gtości założenia. Zacząłem od organiz¬ 
mów najprostszych, jednokomórkowych 
Złapanej w kroplę wody jed noku mór ko- 
wej euglenie zielonej podsunąłem |ej ulu¬ 
biony kąsek - jednokomórkowca panto¬ 
felka .Jednocześnie zapaliłem przy tym 
czerwoną lampkę. Panłofelek zżarł eu¬ 
gleną. chociaż miało być odwrotnie W 
ciągu następnych dni podsuwałem wiec 


euglenę pantofelkowi. Pantofelek zżerał, 
lampka się pal fa, a ja ?. zadowoleniem ob¬ 
serwowałem u pantofelka wzmożony 
ruch organów trawiennych) Później za pa 
lałem samą lampką, eugleny nie było, a 
ruch był. Na tym zakończyłem pierwszą 
fazę eksperymentu 

W drugiej fazie użyłem organizmu zna¬ 
cznie bardziej złożonego, wielokomórko¬ 
wego Raię ohiektu doświadczalnego po 
wierzyłem mojemu ulub o nem u psu są¬ 
siadów Podsuwałem psu kość, zapala¬ 
łem lampkę i pilnie obserwowałem wy¬ 
dzielanie śliny. Zgodnie ż wcześniejszymi 
przewidywaniami lampka się paliła, pies 
żarł i wydzielał. Po tygodniu zabrałem 
kóśc zostawiając lampkę. Wydzielanie 
śliny trwało nada i. Crugą łażę ekspery¬ 
mentu mogłem uznać za udaną. 

Przystąpiłem więc do trzeciej, najważ- 
nojszej i jednocześnie najtfudmejszej 
cz ęści doświadczeni a. Te raz m iafem eks¬ 
perymentować na organizmach najnar- 
d ziej s kompii kowsnych - na Iudiżiach Co¬ 
dzienni s. w godzinach obiadowych za¬ 
praszałem spmą grupę osób do suto za¬ 
stawionego stołu, zapalałem lampkę ł ?. 


niewielkiej odległości obserwowałem wy- 
dziolan e śliny "W tym wypadku ekspery¬ 
ment musiał trwać o wiele dłużej. Im bar¬ 
dziej skomplikowany Organizm, tym trud 
niejsze utrwalanie się reakcji. Po trzech, 
czterech miesiącach nie musiałem już za¬ 
praszać. bo obiekty eksperymentu zja¬ 
wiały się same. z dużą regularnością i 
rzec można z zadowoleniem. Ja obser 
wowafem, one pochłaniały i wydzielały 
Po siedmiu miesiącach, w pewien słone¬ 
czny. jesienny dzień przystąpiłem do 
ostatni ej fazy d oświad czen la. Zg ram adz i 
y się obiekty, zapaliłem lampkę. ale stół 
pozostał pusty. Stałem, obserwowałem 
Nie zdołałem zaobserwować w mśa r ę do¬ 
kładnie. zostałem powalony na podłogę, 
dotkliwie skopany, podeptany ' opluty 
(wi ęc jod nak wydziel ały). 

Przeb ieg e kspe ny men i u skory gował je¬ 
dnak znacznie wcześniejsze założenia - 
a więc wydzielanie wydzielaniem, ale za¬ 
palenie odpowiedniej lampki w odpowied¬ 
nim czasie, u najwyżej zorganizowanych 
istot powoduje przede wszystkim wybuch 
niekontrolowanej agresji, o czym mam 
zaszczyt zakomunikować Prześwielnej 
Akademii. 
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ROMAN CZEJAREK 


Pewność 

Powoli obchodzić cate mieszkanie. 
Przegląd zaczai od drzwi wejściowych - 
sześć zamków, w tym dwa robione na 
specjalne zamówienie uzupełnione było 
blokadą przeciwwyważeniową i solidną, 
żelazną sztabo. Wszystkie szczeliny we 
framudze zalepił taśmą, uprzednio wypeł¬ 
niwszy je pianką poliestrową. 

Dokładnie opukał ściany, zajrzał ze 
szafki, regały, poodkręcał pótki i pozdej¬ 
mował obrazy Dywany leżały zwinięte w 
rogu pokoju Skrupulatnie przejrzał klepki 
'w podłęcze badając ęzy jakaś nie jest 
obluzowane 

Miał się czym pochwalić. Już po godzi¬ 
nie pracy odnalazł dwie sprytnie ukryte 
mikrokamery. Jedna umieszczona była w 
mrze od zlewozmywaka, druga w muszli 
klozetowej. 

A więc nie mylił się! Te dwa przebiegłe 
wybrano miejsca uświadomiły mu, że w 
tym roku modo czynienia? Wyjątkowo po¬ 
ważnym przeciwnikiem, który postanowił 
śledzić jepg ruchy dosłownie wszędzie... 

Okna zamalował czarną farbą. Dla pe¬ 
wności, że nikt. absolutnie nikt go nie pod¬ 
patrzy zasło nil je jaszcz a dyktą? Po ueu wat 
wszystkie przewody elektryczne, za¬ 
mknął doph/w gazu. zakręcił kaloryfery. 

Nauczony zeszłorocznym doświadczę 
niom, kiedy to w liściach" pal my odnalazł 
wyzwalany drogą radiową aparat fotogra¬ 
ficzny. odpowiednio wcześnie wyrzucił 2 
mieszkania wszystkie posiadane roślinki. 
Teraz, chodząc z młotkiem i przebijakiem 
odkuwal tynki w pobliżu wszelkich wykry¬ 
walnych pionem ub poziomicą nierówno¬ 
ści ścian, Dzięki oczytaniu w fachowej li¬ 
teraturze dotrze wiedział, że i tam mogą 
kryć się różne urządzenia. 

Wreszcie zatrzymał posiadane zegarki 
zostawiając na chodzie tylko jeden, Cze¬ 
kał na noc, Na perę, w której słyszeć bę¬ 
dzie każdy szmer mogący wróżyć nieboz- 
pieczGństwo- 

Siedząc w rozkręconym fotelu, w któ¬ 
rym dawno porozpruwał obicia, rozebrał 
się do slipek. Skontrolowano ubranie 
odłożył na bek, Odruchowo sprawdził je¬ 
szcze jodyny długopis czystą kartkę pa- 
pieru. Tylko to dwa przedmioty byty mu 
niezbędne w pracy. 

W końcu zegar wybił pierwszą vu nocy. 
Wyłączył go i odrzucił daleko za siebie. 
Wziął do ręki długopis i wolno, z powodu 
całkowitej ciemności zaczął pisać. 

Dopiero teraz, on - kurator wojewódzki 
- miał pewność, że układanych przez nie¬ 
go nowych zadań maturalnych nic podpa¬ 
trzy nikt. ' □ 




JERZY ĆWIĘKAŁA 

Pomóżmy sobie sami 


1. WPROWADZENIE 

Prasa doniosła ostatnio o wydaniu w 
kraju w ponad milionowym nakładzie ka¬ 
lendarza z sennikiem, Nie zaspokoi to z 
pewnością całego głodu wiedzy na temat 
znaczenia snów. Takiej, jaką zawiera 
przykładowo załączony przeze ńn nie mini - 
sennik (od A co Z) tłumaczący w przyslę- 
pnej formie najbardziej typowe sny tzw. 
Statystycznego Po aka. Możemy prze¬ 
cież pomóc sobie sami! 

2. MINi-SENNEK (najpierw zapoznaje- 
my.się z treścią snu. a następnie z jogo ja¬ 
dy nie słuszną interpretacją; uwaga: 00 - 
wretng postępowanie może się me spra¬ 
wdzić!): 

ABECADŁO żmudnie po nocach wkuwać 
- karierę polityczną zrobić albo tytuł pro’ 
fesorski uzyskać. 

BRUKIEW z apetytem zajadać - Be-mo¬ 
dy w telewizji; w czasie III etapu reformy 
obejrzeć. 

CARA Mikołaja I po piętach łaskotać lub 
zą nogi obłapiać - wielkiego zaszczytu 
dostąpić albo rzecznikiem praso wym wo¬ 
jewody zostać. 

DYWIE w domu w doniczkach doglądać - 
nadmiernym przyrostem naturalnym się 
zadręczać !u b enluzj azmować. 

ETYKĘ własną na wyższy poziom podno¬ 
sić - z torbami po żebrach pójść, a etykę 
sąsiadów udoskonałić - nadzwyczajne 
korzyści osiągnąć. 

FIGURAMI akrobatycznymi przód mło¬ 
dzieżą się popisywać - „Sztukę kocha¬ 
nia" na perskim targu zakupić. 

GOŁĄ dłoń o bfeśn ie obnażać ■ w kwiecie 
wieku obskuranlem zostać. 

HALABARDĄ o Himalaje z hukiem hro¬ 
ni ornąć - w okularach przeciwsłonecz¬ 
nych z ogniem igrać.! bez kropki nad , i' : 
nielegalnie skandować-osoby urzędowe 
lub przełożonych prowokować. 

JAWNIE z niezadowoleniem się obnosić 
-. odczuwać perwersyjny pociąg do wyro¬ 
bów wędliniarskich. 


KURIERA carskiego do przenoszenia 
przesyłek poleconych angażować • re¬ 
welacyjne zmiany w łączności pocztowej 
bedzie się wdrażać, a komarzyce brze¬ 
mienna kurtuazją obłaskawiać-uniknąć 
wielu złośliwych uwag ze strony ekspe¬ 
dientek i ewentualnego pobicia przez 
mniej życzliwych kolej ko wieżo w. 

LWU przez lupę w lędźwie zaglądać - 
ogród zoologiczny wkrótce odwiedzić, 
ŁAPCZYWIE wyroby czekoladowe kon¬ 
sumować-podwyżek cen dla zrównowa¬ 
żenia popytu i podaży w imieniu szerokie¬ 
go ogótu słusznie od rząd u się domagać. 
MONOPOL spirytusowy państwa w ra¬ 
mach reformy przełamywać-długotrwałe 
przejście na państwowy wikl i opierunek 
po najwyższych w świeere kosztach. 
NAPOLEONA kult kultywować-do poro¬ 
żu mierna narodowego z teściową dążyć. 
OBSTRUKCJĘ w tonie koalicji rządowej 
czynić - na ambasadora do Ulan Bator się 
szykować. 

PIRAMIDALNE głupstwa wszem i wobec 
obwieszczać - na byłego prominenta lub 
osobę zaufania publicznego się wybić lub 
sposobić. 

ROŚLINIE ryczaftem rachunki regulować 
- diabła rogatego w kołysce hołubić lub 
ukatrupić. 

SALONOWCA w eleganckim towarzy¬ 
stwie uprawiać - wstydliwie wśród nudy¬ 
stów z pfokreacją się obnosić, 
i ORNA DO nieopatrznym dmuchnięciem 
(dmuchem) spowodować - samokrytykę 
namiętnie, na pjzekór wszystkim kuIfywo- 
wać, 

OWŁOSIENIE garściami 1 głowy rwać - 
użytek nio przystojny ze zdolności manua¬ 
lnych zrobić. 

WYROBY RÓŻNE bogobojnie konsumo¬ 
wać-opornych do tradycyjnej konsump¬ 
cji kułakami lub kłonicą zachęcać. 
ZARDZEWIAŁE mechanizmy reformy oli¬ 
wić- cc izby wytrzeźwień za opilstwo tra¬ 
fić. □ 
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ROMAN CZEJAREK 


Pewność 

PowoIe obchodził całe mieszkanie. 
Przegięci zączął od drzwi wejściowych - 
sześć zamków, w tym dwa robione na 
specjalne zamówienie uzupełnione było 
blokada pfz&ciwwyważeniową i solidną., 
żelazny sztaby. Wszystkie szczeliny we 
framudze zalepił taśmą, uprzednio wypeł¬ 
niwszy je piankę poliestrową. 

Dokładnie opuka! ściany, zajrzał za 
szafki, regały, poodkręcał półki i pozdej¬ 
mował obrazy Dywany leżały zwinięto w 
rogu pokoju. Skrupulatnie przejrzał klepki 
w podłodze badając czy jakaś nie jest 
Obluzowana. 

Mia* się czym poch walić. .Już po godzi¬ 
nie pracy odnalazł dwie sprytnie ukryte 
mikrokamery. Jedna umieszczona była w 
rurze od zlewozmywaka, droga w muszli 
klozetowej, 

A więc nie mylił się! Te dwa przebiegłe 
wybrane miejsca uświadomiły mu, że W 
tym roku ma do czynienia z wyjątkowo po- 
ważnym przeciwnikiem, który postanowił 
śledzić jego ruchy dosłownie wszędzie... 

Okna zamalował czarną farbą. Dla pe¬ 
wności. ze nikt. absolutnie nikt go nie pod¬ 
patrzy zasłonił je jeszcze dyktą. Po usuwał 
wszystkie przewody elektryczne, za¬ 
mknął dopływ gazu, zakręcił kaloryfery. 

Nauczony zeszłorocznym doświadcze¬ 
niem, kiedy to w liściach palmy odnalazł 
wyzwalany drogą radiową aparaifotogre^ 
liczny, odpowiednio wcześnie wyrzuci! z 
mieszkania wszystkie posiadane roślinki. 
Teraz, chodząc z młotkiem i przebijakiem 
odkuwał tynki w pobliżu wszelkich wykry¬ 
walnych pionem łub poziomicą nierówno¬ 
ści ścian. Dzięki oczytaniu w fachowej li¬ 
teraturze dobrze wiedział, żo i lam mogą 
kryć się fóżoe urządzenia. 

Wreszcie zatrzymał posiadane zeqarkś 
zostawiając na chodzie tylko jeden. Cze¬ 
kał na noc. Ma porę. w której słyszeć bę¬ 
dzie każdy szmer mogący wrćżyć niebez¬ 
pieczeństwo. 

Siedząc w rozkręconym fotelu, w któ¬ 
rym dawno porozpruwal obicia, rozebraf 
się do slipek. Skontrolowane ubranie 
odłożył na bok. Odruchowo sprawdził je¬ 
szcze jedyny długopis r czystą kartkę pa¬ 
pieru. Tylko te dwa przedmioty były mu 
niezbędno w pracy. 

W końcu zegar wybił pierwszą w nocy. 
Wyłączył go i odrzucił daleko z"a srebie. 
Wziął do ręki długopis i wolno, z powodu 
całkowitej ciemności zaczął pisać. 

Dopiero teraz, on - kurator wojewódzki 
- miał pewność, że układanych przez nie¬ 
go nowych zadań maturalnych nie podpa¬ 
trzy nikt,. "i 




JERZY ĆWIĘKAŁA 

Pomóżmy sobie sami 


1. WPROWADZENIE 

Prasa doniosła ostatnio o wydaniu w 
kraju w ponad milionowym nakładzie ka¬ 
lendarza z sennikiem. Ner zaspokoi lo z 
pewnością całego głodu wiedzy na temat 
znaczenia snów. Takiej. |aką zawiera 
przykład owo załączeń y przeze mnie mi ni - 
sennik (od A c'n Z) tłumaczący w przystę¬ 
pnej formie najbardziej typowe sny tzw. 
Statystycznego Polaka. Wozemy prze¬ 
cież pa móc sobie sami! 

2. MINl-SENNtK [najpierw zapoznaje¬ 
my się z treścią snu. a następnie z. jego je¬ 
dynie słuszną interpretacją; uwagę: od¬ 
wrotne postępowanie może się nie spra¬ 
wdzić!): 

ABECADŁO żmudnie po nocach wkuwać 
- karierę polityczną zrobić albo tytuł pro¬ 
fesorski uzyskać. 

BRUKIEW i apetylem zajadać - Bermu¬ 
dy w telewizji w czasie III etapu relormy 
obejrzeć. 

CARA Mikołaja I po piętach łaskotać lub 
za nogi obłapiać - wielkiego zaszczytu 
dostąpić albo rzecznikiem praso wym wo¬ 
jewody zostać. 

DYNIE w domu w doniczkach doglądać - 
nadmiernym przyrostem naturalnym się 
zadręczać lub entuzjazmować. 

ETYKĘ własną na wyższy poziom podno¬ 
sić - z torbami po żebrach pójść, a etykę 
sąsiadów udoskonalić - nadzwyczajne 
korzyści osiągnąć. 

FIGURAMI akrobatycznymi przed mło¬ 
dzieżą się popisywać - „Sztukę kocha¬ 
nia” na perskim targu zakupić. 

GOŁĄ dłoń obleśnie obnażać - w kwiecie 
wieki; obskurantem zostać. 

HALABARDĄ, o Himalaje z hukiem hno- 
molnąć ■ w okularach przeciwsłonecz¬ 
nych z ogniom igrać-! bez kropki nad „i" 
ni e legalnie skandować - osoby urzędowe 
lub przełożonych prowokować. 

JAWNIE 7. niezadowoleniem snę obnosić 
-. odczuwać perwersyjny pociąg do wyro¬ 
bów wędliniarskich. 


KURłtRA carskiego do przenoszenia 
przesyłek poleconych angażować - re¬ 
welacyjne zmiany w łączności pocztowej 
będzie się wdrażać, a komarzyće brze¬ 
mienne kurtuazją obłaskawiać - uniknąć 
wielu złośliwych uwag ze strony ekspe¬ 
dientek i ewentualnego pobicia przez 
mniej życzliwych kolejkowiczów. 

L.WLJ przez lupę w lędźwie zaglądać - 
ogród zoologiczny wkrótce od wiedzić. 
ŁAPCZYWIE wyroby czekoladowe kom 
sumować - podwyżek cen dla zrównowa¬ 
żenia popytu i podaży w imieniu szerokie¬ 
go ogółu słusznie od rządu się domagać. 
MONOPOL spirytusowy państwa w ra¬ 
mach ref c rmy przełamywać — dl ugotrwałe 
przejście na państwowy wikt i opierunok 
po najwyższych w świeese kosztach. 
NAPOLEONA kult kultywować-do poro¬ 
żu mierna narodowego z teściową dążyć, 
OBSTRUKCJĘ w łonie koalicji rządowej 
czynić - na ambasadora do Ułan Bator się 
szykować. 

PIRAMIDALNE głupstwa wszem i wobec 
obwieszczać - na byłego prominenta tub 
osobę zaufania publicznego się wybić lub 
sposobić. 

POSUNIE ryczałtem rachunki regulować 
- diabła rogatego w kołysce hołubić lub 
ukatrupić. 

SALONOWCA w eleganckim towarzy¬ 
stwie uprawiać - wstydliwie wśród nudy¬ 
stów z prokreacją się obnosić. 

TORNADO nieopatrznym dmuchnięciem 
(dmuchem) spowodować - samokrytykę 
namiętnie, na przekórwszystkim kultywo¬ 
wać. 

U WŁOSIENIE garściami z głowy rwać - 
użytek nieprzystojny ze zdolności manua¬ 
lnych zrobić.. 

WYROBY RÓŻNE bogobojnie konsumc- 
wać - opornych do tradycyjnej konsump¬ 
cji kułakami lub kłonicą zachęcać. 
ZARDZEWIAŁE mechanizmy reformy oli¬ 
wić - ćo izby wytrzeźwień za opilstwo tra¬ 
fić. ' □ 
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Pewna mełomanka z Cisów 
Nie mogła żyć bez Herrey 5 sóvif 
Mówiłby co za dziewczyna. 
Posłuchaj lepiej Chopina! 
Lecz ona wolała Herrey sow 
LANCE 



Przed świętami przyszedł 
niespodziewanie Konto z Boży- 
darkiem, Bożydarek miał kurt¬ 
kę- nie dopiętą pod szyją, a pod 
kurtką jakby obfity biust, falują¬ 
cy niespokojnie. Obaj panowie 
tgż wyglądali na niespokoj¬ 
nych. 

- Przyszliśmy najpierw tu, 
na konsultację, bo w domu, w 
tej sytuacji, nie możemy się po¬ 
kazać - powiedział Konic. 

A jaka Jest sytuacja?-za¬ 
pytała babcia, przyglądając się 
uważnie biustowi Bożydarka. 

- No wSaśnie - speszył się 
Konio. - On ma zajączka. Do¬ 
stać go w prezencie wielkanoc¬ 
nym, zajączek to przecież 
zwierzątko wielkanocne. Ale 
boimy się iść z nim do donn u, bo 
Żula go wyrzuci, może nawet 
razem z nami, A Bożydarek 
bardzo go polubił. 

- Będę zgadywać - podej¬ 
rzanie słodko powiedziała bab¬ 
cia. - Konsultacja polega na 
tym, że my mamy zaopiekować 
się zajączkiem, a wy będziecie 
urabiać Zulę. 

- No, tego, sam nie wiem... 
-wybąkal Konio. 

- Zaraz, zaraz - zastanowi¬ 
ła się babcia. - Do świąt jest 
trzy tygodnie, jeśli on przez ten 
czas dorośnie do pasztetu... 

- Nieco! - rozpłakał sie Bo¬ 


żydarek, przyciskając mocniej 
swój skarb, 

- Uważaj, bo go udusisz - 
odezwa! się wreszcie dziadek. 
- A skąd on ma zająca? Ty mu 
kupiłeś? 

- Skądże. Pani opowiadała 
im w przedszkolu o wielkanoc¬ 
nych zwyczajach i zwierząt¬ 
kach, barankach, kurczakach i 
zajączkach. Jakiś Kuba, który 
marzył o samochodziku Boży- 
darka, zaproponował mu za¬ 
mianę, 

- A Skąd Kuba wziął zają¬ 
ca? - zapytał dziadek Bożydar- 
ka. 

- Nie wiem, powiedział, żo z 
lasu - wyszlochał Bożydarek. 

- Wyjmij go, nic złego mu 
nie zrobimy - zapewnił dzia¬ 
dek, 

Bożydarek wyciągną! zwie¬ 
rzątko i nie wypu szczając z rąk 
posadzi! na krześle 

- Przecież tp królik - roześ¬ 
miał sie dziadek. 

- A skąd dziadek wie? - 
zdzisvil się Konio, nieco skon¬ 
sternowany. 

- Tak m i się wydaje - zawa¬ 
hał się dziadek. 

- A jaka jest różnica? Prze¬ 
cież wyglądają podobnie. 

- Prawdę mówiąc nie 
umiem powiedzieć - przyznał 
się dziadek, 

- Zadzwońcie do Huberta, 
on jest myśliwym - poradziła 
babcia. 


Zadzwoniliśmy. Wuj Hubert 
prychnął w słuchawkę i powie¬ 
dział: 

- Jak lata po polu to zając, a 
jak siedzi w klatce to królik. 

- Ale on siedzi na krześle - 
wyjaśnił dziadek. 

- To nie wiem, zadzwonię 
do kolegów z koła Sowieckie¬ 
go. 

Ciocia Fama nie miała wąt¬ 
pliwości: 

- Różnica jest zasadnicza. 
Zając ma ciemne mięso, bg to 
dzjezyzną, a królik białe. Zają¬ 
ca podaje Się ze śmietaną i bu¬ 
raczkami, a królika jak kurcza¬ 
ka. Na pasztet lepszy jest za¬ 
jąc, ale można z robić i z królika. 

' Dziadek przekazał relację, 
Bożydarek znów się rozpłakał. 

-' Anatol też poluje - przypo¬ 
mniała sobie babcia. 

Kuzyn Anatol rozmarzył się 
do słuchawki- 

- Zając to jest król pól, a kró¬ 
lik to jest królik. Zając mknie 
szybko, ucieka, a królik nie 
umie uciekać, bo jest zdegene- 
rowany. Nawet daje się pogłas¬ 
kać, a zając by ugryzł. Poza 
tym zając kica inaczej. 

- Kica inaczej - przekazał 
dziadek. 

- Nie pozwolę mu kicać po 
mieszkaniu - zaprotestowała 
babcia. 

Pod wieczór wuj Hubert 
przyprowadzi! dwóch kolegów 
ż kola. Wyciągnęli zwierzątko z 


tekturowego pudła, w którym 
nocowało. 

- Turzyca królika - ocenił z 
miejsca jeden, oglądając 
sierść. - Za denka i za rzadka 
na zająca. 

- Ale słuchy jakby zajęcze - 
xvyraził wątpliwość drugi kon¬ 
sultant. 

- Śpi z otwartymi oczami? - 
zapytał wuj Hubert. - Bo zając 
śpi z otwarty mś. 

- A królik? - zainteresował 
się dziadek. 

- Królik? Nie mam pojęcia, 
nigdy nie polowałem na króliki 
- obruszył się wuj Hubert. 

Konsylium obradowano dość 
długo i burzliwie. Potem babcia 
zrobiła herbatę, panowie opo¬ 
wiedzieli mnóstwo myśliwskich 
anegdot, a na pożegnanie po¬ 
stawili diagnozę: chyba praw¬ 
dopodobnie na pewno królik. 

Zęby się dalej nie wdawać w 
szczegóły: Konio uzyska! w 
przedszkolu adres Kuby, Bab¬ 
cia Kuby hoduje króliki. Wyda¬ 
wało się jej, że jednego brak, 
ale tego drobiazgu trudno się 
doliczyć. Odniesionego przyję¬ 
ła chętne. 

Bożydarek dostał nowy sa¬ 
mochodzik i zajączka z czeko¬ 
lady. 

Babcia odmówiła upieczenia 
pasztetu na święta. 

TERESA 

WOJCIECHOWSKA 
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Dziś rozpoczynamy od kon¬ 
tynuacji cytowania kolejnej 
przesyłki pana Wojciecha 
Szypryta: 

a pal i na - śpioszka 
spluwaczka - kabura pi¬ 
stoletu 

spoina-kobieta upita 
stajnia - kolejka 
staniol - przeceniony to¬ 
war 

starostwo - para starusz¬ 
ków 

starzec - kierowca stara 
statecznik - marynarz 
statystyka - zmywająca 
naczynia 

stereotyp - typ radiood¬ 
biornika 

sterylizacja - manipulo¬ 
wanie sterem 
stępić - jechać konno 
stępa 

stojak - setka pytań o 
sposób 

stopień - bałwan na słoń¬ 
cu 

stójka - wystająca w ko¬ 
lejce 

stremowany - odbity w 
stojącym lustrze 
strofować - pisać wier¬ 
sze 

stroik - mieszkaniec Troi 
(lub: modniś) 
stropiony - odszukany 
struga - rzeźbiąrka 
strugasz - płynący stru¬ 
ga 

strychnina - mieszkanka 
poddasza 
strzyga-fryzjerka 
strzykawki - kości reu- 
natyka 

stygmat - materiał tracą¬ 
cy ciepło 

sukurs - tresura samic 
sumienie - łowienie 
suma 

suseł-skoczek w dał 
sykomora - klatka z wę¬ 
żami 

synekura-koguc i k 
synoptyk -" latorośl 

Sprzedająca okulary 


ściernisko - gąbka do ta¬ 
blicy 

ścierwa - szmatka do od¬ 
kurzania 

śmiałek - człowiek uś¬ 
miechnięty 

szabas-znak dyrygenta 
dla basisty 

szablon - kolekcjoner 
białej broni 

szafarz - stolarz meblo¬ 
wy 

szalet - człowiek wybu¬ 
chowy, niezrównoważo¬ 
ny 

szansonfstka - kobieta 
mająca możliwości 
szarotka - kobieta prze¬ 
ciętna 

szalunek - napad wście¬ 
kłości 

szlifierka - gwiazdka ofi¬ 
cerska 

szparagi - szczelina 
Agaty 

szyber - szklarz 
szybowiec - nóż do cię¬ 
cia szkła 

szyita - człowiek o dłu¬ 
gim karku 

szykana - kobieta szy¬ 
kowna 

szyn kwas - środek czy¬ 
szczący tory kolejowe 
szyszak - robotnik leśny 
zbierający szyszki. 

Pan Krzysztof Jarzynski z 
Rocka proponuje; 
królik-władca Pigmejów 
łamigłówka - migrena 
proszek - petent, intere¬ 
sant 

ręcznik-łapówka 
rozchodnik - rozwiedzio¬ 
ny. 

Zaś Pan Artur Ruban 
bianćce) znalazł nowe znacze¬ 
nia dla stów: 

biegunka - dyscyplina 
sportowa 

doktor-port do wyładun¬ 
ku szyn 

łapówka - gra w berka 
pociąg - przeciąganie 
liny 

warkocz - zły pies. 


To takie naturalne, że im mniejszy 
człowieczek, tym niższych wymaga 
pokłonów, 

Jan Kurdelak (starszy) 



na$t ulubieńcy 


„prof ,J JAN TADEUSZ 
STANISŁAWSKI 
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JAROSŁAW ORZEŁKA RYSZARD SZYMCZAK 



































Czy w tei formie Pan to słyszał? 

.... I -r ... Hńl/łftfTfl 


Dyrektor „ustawia" jednego ź kięrewm- 
ków r przedsiębiorstwa; 

- Dobry przełożony musi wszystko 
wyjaśnić tak prosto, żeby zrozumiał na¬ 
wet idiota. Inaczej nie nadaje się do peł¬ 
nienia funkcji i trzeba go wylać na zbity 
łeb. Zrozumieliście? 

- P rzykro mi, ale nie, p an ie dyrektorze. 


Pąwrtegp wieczoru zjawia się mąż z ró¬ 
żami. 

- Kochanie' - woła od progu. - Przy¬ 
sięgam, że mc nie przeskrobałem, a tę 
wiązankę po prostu zapomniał ktoś w au¬ 
tobusie, więc wziąłem ze sobą! 

* 

- Wiesz co. mój drogi przymila się 
żona - po sezonie tanieją kożuchy! Wczo¬ 
raj widziałam w komisie taki śliczny Tak 
bardzo chciałabym go mieć! 

- Wy, kobiety, niczego się nie uczycie 
- mru czy mąż zza gazety, - Owca ge nri ia- 
ta i wiesz, jak skończyła! 


* 


- Proszę mi wy baczyć, łaskawy panie, 
ale kucharz twierdził, że ta rybka już żad¬ 
ną miarą nie powinna czekać! 


Współcześni małżonkowie rozp r awiają 
o swoim pożyciu, 

Coś się nasz związek nie klei 1 - po 
wiada mąż.' - Mamy osobne sypialń w. 
każde z nas jada w swojej stołówce,, urlo- 
oy spędzamy osobno. Żadne z nas nie 
krępuje drugiego. Robimy wszystko, aby 
nasze pożycie było maksymalnie trwaśe, 
a przecież coś tu nic gra! 


- Nudzą mnie te rozmowy o sporcie! ~ 
powiada żona. - Cd lat hokej i narty albo 
pitka nożna w zależności od sezonu. Czy 
nie możesz znaleźć lepszego lematu... 
Ot, na przykład seks 1 

- w porządku - zgadza się mąż. - Tyl¬ 
ko przedtem muszę się umówić ze swoimi 
byiymi dziewczynami. 


- Zapewniam pana. panie doktorce, 
że dość długo pożyją jako dzieła sztuki. Z 
punktu widzenia estetyki odpowiedział 
artysta, 

# 

■>- Były kiedyś czasy, kiedy pieszo nie 
zrobiłem kroku! wzdycha jeden z bywal¬ 
ców knajpy. - Wszędzie jeździłem włas¬ 
nym wozem! 

' - .. który popychała twoja mamusia!- 
dodaje jego kumpel. 


- Czernu wszyscy wysiadają? - dziwi 
się babunia jadąca tramwajem. - Czy ten 
wóz n e zmienia trasy? 

- Nie! Wsiadają rewidenci - podpo¬ 
wiada ktoś siedzący obok, 


Mój mąż rokrocznie wydaje przynaj- 
mn ej jedną’ miłosną historię chwali się 
żona pisarza. 

- A innemu przynajmniej jedną udaie 


Młoda adeptka motoryzacji zatrzymała 
samochód przed skrzyżowaniem, Cd pin a 
pasy i zabiera się do wysiadania 

- Co pani wyrabia 171 - wścieka się in¬ 
struktor. 

- I dę popatrzeć za róg. czy nic ni e n ad - 
jeżdżą z boku - wyjaśnia uczennica. 


Amerykański reourlar zwiedzał jeden z 
domów poprawy. 

- Dlaczego pan tu siedź-'?' - zapylał 
pewnego więźnia 

- Bo me chcą mnie wypuścić - odpad 
ter, z prostotą. 

"ii 


- Nie wściekaj stę, ko chana - powiada 
pijanica żonie. - Pi wo zastęp uje mi e hieb. 

'- Alę nic cię nie usprawiedliwia, żeby 
do nocy przesiadywać u piekarza! 

ik 


ś 

- Dziwn e porząd ki panują w waszej re¬ 
stauracji -dzlwi się konsument P ie rwej 
serwuje pan rybę. a zupy jeszcze nie wi¬ 
dzę, Dlaczego to? 

Kelner uprzejmie się kłania 


Słynnego malarza i rzeźbiarza Arnolda 
Boeckiina odwiedził kiedyś znajomy chi’ 
rurg i z uwagą przypatrzył się jego dzie¬ 
łom. 

Nie jestem przekonany, czy tę pańs¬ 
kie figury, ożywione, mogłyby długo prze¬ 
żyć z punktu wi dze ni a anatomi i i fizjolog ii. 


Pechowy myśliwy Tłumaczy swemu 
psu: 

- Jeżęli nie upolujesz mi teraz jakiejś 
zwierzyny, (o nasza pani zwątpi czy byliś¬ 
my na Iowach, duż m; się skończyły nabo¬ 
je! 
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DAS MĄGAZIN 


antologia żartu (is) 


Sta Sie pokolenie czytelni¬ 
ków pamięta lego zabawnego 
człowieczka z cygarem, w jego 
oryginalnym wcieleniu lub też 
bliższych i dalszych kuzynów 
tej postaci w różnych krajach 
(wymierne tu można choćby łó¬ 
dzkiego Polikarpa). Podobno 
jest faktem, że dwie trzecie 
czytelników zaczynało lekturę 
gazety od kolejnej przygody 
Ago pita Krupki [a jedna trzecia 
się do tego nie przyznawała). 

Krupka - to było polskie mia¬ 
no, w oryginale człowieczek ?. 
cygarem nazywał się Adamscn 


[syn Adamsa), a narodził się w 
Szwecji w 1920 roku. Byt to 
pierwszy w świecie i przez dtu- 
gie lata najpopularniejszy bo¬ 
hater cykliczny, codzienne h - 
storyjki z Adamsc-nem przedru¬ 
kowywały setki pism na 
wszystkich kontynentach. 

Twórca Adamsreria-Agapiita 
nazywał się Oskar Jacobssori, 
urodzony w 1689 roku w Got- 
henburgu. Nie od razu zajął się 
rysowaniem, próbowąt różnych 
zawodów, byt parobk icm, 
drwalem kowalem, robotni¬ 
kiem kolejowym Rysowanie 



r------ 
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karykatur - zrazu politycznych 
- zaczął w 1817 roku, a gdy zy¬ 
skał już pewną renomę, redak¬ 
tor ni edziel nego wyd anis „Són- 
dags-Nisse 1 ' zaproponował Ja- 
oobsson owi, by raz w tygodniu 
drukować dowcip z tę sarnę po¬ 
stacią. Pojedyncze rysuneczki 
rozwinęły się w historyjki, na 
pomysłach Jącobosonowi -ie 
zbywało, więc wzrosła też czę¬ 
sto! li w ość publikacji - a wkrót¬ 
ce przyszła też sława świato¬ 
wo. 

Pierwsze dziesięciolecia na¬ 
szego wieku nic obfitowały w 
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karykaturę zbyt wyrafinowaną, 
h umor z byt subtelny. Na tym tle 
przygody Adamsona prawdzi¬ 
wie btyszdzą pomysłowością, 
inteligentną ironią - zwłaszcza 
w stosunku do bohatera. 

Jacobsson zmarł w 1945 
roku, a Adam son długo jeszcze 
by! wykorzystywany w rekla¬ 
mie, wraca! w kolejnych wciele¬ 
niach „kuzynów", aż wreszcie 
całkowicie zastąpili Agapita 
inni rysowani bohaterowie z 
pierwszych! oslatn ich stron ga¬ 
zet. 

J. W-ert 
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Pisane kursywą 

Zawsze bytem przekonany, że w naszym klimacie ikręgu kultu¬ 
rowym rzeczą natur a In ąjestchodzeme w odzieniu, a nie na go- 
/asa i skłonny byłbym upierać się przy swoim zdaniu ', traktując na- 
turyzm najwyżej jako formę relaksującej ucieczki od rzeczywistoś¬ 
ci i jeszcze jedną ekstrawagancję naszych ekstrawaganckich cza¬ 
sów, a więc w gruncie rzeczy zabawę, w której sam nie mam ocho¬ 
ty brać udziału, ale którą toleruję, bo cc mi do tego, jak się kto bawi. 

Okazuje się wszakże, iż spawa jest dai&ko poważniejsza, o 
czym świadczą liczne enuncjacje ..działaczy ruchu" chętnie - z 
braku enuncjacji księżniczek i następców tronu -■ publikowane 
przez gazety. 

Oto np , prezes pewnego klubu naturyśtów oświadcza, że zimą 
też się nie nudzą, ho „praca organ iz a c yj na trwa przez okrą¬ 
gły rek", żę mają biuro, że .,członkowie zarządu udzielają in¬ 
formacji o działalności", te zbiera się składki i v/ydaje legi¬ 
tymacje. 

A jak są już legitymacje r to krok tylko nieduży do szerzenia idei 
o wyższości gołych nad ubranymi, co pachnie niebezpieczną pro¬ 
wokacją. 

MALKONTENT 




Dowcipy odkurzone 

Nowobogacki Po polowaniu 

~ Panie Nowobogacki, czy - Nc i co, znów spudłowa- 
pański syn gra na fortepianie'? leś? 

- Oczywiście! [ do tego na - Ależ skąd, trafiłem dwa 

hebanowym! razy. 

- A gdzie twoje łupy? 

Na dworcu -W szpitalu. 

- Przepraszam, kiedy 

odchodzi pospieszny do Kta- Myśl 

kowa? restauratora 

- Jak będzie czas, to pana „Tyle razy sporządzałem go- 

zawołają. śbiom zupą żółwiową, a zabij- 

- A skąd oni wiedzą, jak się cie mnie - nie wiem jak żółw 

nazywam? wygląda". 


Z drugiej 
ręki 

9 Pewien kolejarz z Zielo¬ 
nej Góry potrzebował trochę 
dermy „na ochraniacze przed 
wiatrem do motocykla". Wygo¬ 
spodarował ją z ki i ku Siedzeń 
wagonu pasażerskiego, za co 
prokurator postawi! go w stan 
oskarżenia, a „Gazeta. Lubus¬ 
ka” opisała na swoich łamach, 

W catej tej historii pociesza¬ 
jące jest to, że kolejarz ów rżnąE 
siedzenia fachowo, gdyż pens¬ 
ję od PKP pobiera! właśnie za 
naprawą zdewastowanych wa¬ 
gonów. 

* ObywateE B. K- z Zakopa¬ 
nego straszył świ ad ka w swojdj 
sprawie i słowa uczciwie do¬ 
trzymał, czyli zachował się „ho¬ 
nornie 1 '. Fakt jednak, że przed 
salą rozpraw zaatakował go - 
jak pisze „Gazeta Krakows¬ 
ka 1 ’ — nożem rzeźniczym, 
świadczyłby o niejakim upadku 
obyczajów. Dotąd górale bili 
się giównie ciupagami. 

• Mieszkańcy osiedla 
.Świętokrzyskie w Kielcach 
czekali na wymianę „paneli” na 
grzejniki żeliwne siedem lat. 
Kiedy więc doczekali się wre¬ 
szcie, beż szemrania zgodzili 
się na przeprowadzenie tej 
operacji w naisroższe mrozy, 
nie przeszkadzało im też, że 
kaloryfery są nie pomalowane i 
w ogóle obskurne. 


Radość jak zwykle trwała 
krótko. „Stawu Ludu” donosi, 
że zaraz po zainstalowaniu i 
tylko w jednym bloku przy ul. 
Manifestu Lipcowego „puściło" 
ponad 100 żeberek, a trzy mie¬ 
szkania kompletnie zalało. 
Okazało $ię. ie pomysłowy 
producent dziurawe grzejniki 
Majstrował klejem oraz dodat¬ 
kowo-.,, znakiem jakości, 

* „Geżeta Robotnicza ' 1 
publikuje story o gospodar¬ 
stwie rolnym pod Jelenią Górą, 
w którym, nikt nie wiedział do¬ 
kładnie czym gospodaruje, 
gdzie inwentarz głównie padał 
zamiast się rozmnażać, praco¬ 
wnicy nie byli pewni czy są me¬ 
chanikami czy zootechnikami, 
a jeden órał 1 BO tysięcy złotych 
jako kierownik robót budowla¬ 
nych, chociaż niczego się nie 
budowało. Jest to gospodarst¬ 
wo szkolne przy Państwowym 
Technikum Weterynaryjnym, w 
którym młodzi ludzie odbywają 
praktyki. 

I bardzo dobrze! Niewiete ich 
już petem w życiu zaskoczy, 


TADEUSZ MARYNIAK 


PARADOKS 

Doktora hub 
Nie stać na schab. 






































